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Z em cb oa gubern . S ndana.
L ondyn. W  zw iązku z zam achem  na L ee  

S tacka gubernatora S udanu zostało zw ołane po ­
siedzenie gabinetu pod  przew odnictw em  prem je-  
ra B aldw ina.

L ondyn. W ładze angielsk ie w yznaczyły  na ­
grodę 10,000 fun tów  egipsk ich za pojm anie zło ­
czyńców , którzy dokonali zam achu na guberna ­

WyroR ąa warszawską baądę Wor^tyG^o- 
• dYwer^yjną.

W arszaw a. W sądzie okręgow ym zapadł 
w yrok w  spraw ie członków  organizacji terrory-  
styczno-dyw erysy jnej, która m iała m . i. uw oln ić  
z w ięzien ia w ojskow ego uw ięzionych tam W ie­
czork iew icza  i  B agińsk iego . Z ostali skazani W oj­
ciech D ąbrow ski, K lem ens W asilew ski na zam ­
knięcie w ciężk iem  w ięzien iu na przeciąg la t 8, 
M arcin W itkorow icz na przeciąg la t 4, W łady ­
sław  K ucharsk i, S tefan W endołow icż i Jan M a­
chnie  w icz na zam knięcie w w ięzien iu na prze ­
ciąg 1 roku . Ignacego K oszona i Józefa G ali­
ckiego uw oln iono.

Paderewski w Poznaniu.
P oznań . W  piątek  21 go o godz. 22 pocią­

giem  pospiesznym z K atow ic przybył do P ozna­
nia p. Ignacy P aderew ski i m ałżonką.

N a dw orcu pow itali przybyłych  państw a P a ­
derew skich m inister spraw w ew n. p. R atajsk i 
prezes rady m iejk iej p. H edinger, rek tor uni­
w ersy tetu poznańsk iego |p . D obrzycki w  otocze­
niu profesorów , prezes dyrekcji kolejow ej i li­
czni przedstaw iciele tow arzystw kulturalnych , 
społecznych , oraz tłum y publiczności.

R eyiąpni fiaureiem ffob la .
W czoraj S ienkiew icz, dziś R eym ont.
D w aj ty tan i polsk iej m yśli, dw a potężne słu ­

py w spierające niebosiężny  strop św iątyn i naro ­
dow ego ducha.

Jeszcze nie przebrzm ią! odgłos hołdu , jak i 
cały św iat sk ładał zw łokom genjalnego pisarza, 
pow racającym  „na ojczyzny łono 8 , gdy naród  
nasz odnosi na m iędzynarodow ej aren ie now y  
w spaniały tryum f.

N agroda N obla została przyznana P olakow i 
W ładysław ow i S t. R eym ontow i. Z pośród kilku  
najw ybitn iejszych pisarzy różnych narodow ości, 
ubiegsjących się w  tym  roku o ten najw yższy  
zaszczyt, w ybrano Jego w łaśn ie, na św iadectw o  
te j w ielk iej praw dzie, ze  naród , który przetrw ał 
150-letn ią  niew olę i odrodził sie niedaw no w  no ­
w ym  bycie państw ow ym , nie  upad! pod jarzm em  
przem ocy, lecz rozw ijał .się w spaniałem  dacho  
w em  życiem , którego  ow oce  ofiaru je dziś na  po ­
karm  duchów r w szystk im  kulturalnym  narodom  
św iata .

K to to j _t R eym ont?
Jest to bok S ienkiew icza, P rusa, Ż erom ­

sk iego jeden najgen jaln iejszych  pow ieściop isa- 
rzy polsk ich w spółczesnej doby.

U rodził : ę w  r. |1868 , P ochodzi z rodziny  
niezam ożnej. Ż ycie m u  było  długo niew dzięczną 
m acochą. W  :ród ciężk iej w alk i o byt, będąc  
raz urzędnik m  kolejow ym na m alej, zapadłej 
stacy jce, to klasztorze, to w teatrze, przetra­
w iał w sw y i um yśle w spaniałe , przebogate  
m yśli tw órc? ’. , które m iały  olśn iew ającem  św ia­
tłem  zabłysnąć nied ługo w  całym szeregu zna­
kom itych dzi 1.

P ierw sza jego  książka w yszła  w  r. 1897. p. L  
^S potkanie* . P otem  kólęjno  pojaw iają się: P iel­

to ra S udana i dow ódcę w ojsk egipsk ich . C ala  
policja egipska  rozpoczęła  energ iczną działalność  
śledczą.

Sir Lee Stack zmad.
K air. W  ubieg ły  piątek  zm arl sirdar sir  L ee  

S tack , pom im o dw óch transfuzji m łodych angli­
ków .

P aństw u P aderew skim  w ręczono liczne w ią­
zanki kw iatów , W śród okrzyków : N iech źyją  
państw o P aderew scy ,  odjechali do B azaru , gdzie  
zatrzym ają się na czas pobytu w  P oznaniu .

1,200,000 ofiar dżumy w Bosji.
Z M oskw y donoszą: D żum a która w ybu ­

chła w  niek tórych guberniach R osji sow ieck iej, 
przybiera zastraszające rozm iary . W edług naj­
now szej statystyk i ogółem dżum a pochłonęła 
1,200 .000  ofiar. W  sam ym  okręgu  staw ropolsk im  
naliczono 3000 w ypadków .

Jak STiemcy bulali 
w Częstocliowie.

Z e w spom nień  K azim ierza B artoszew icza  
„P rzed dziesięciu la ty 8 .

K azim ierz B artoszew icz, pod w zględem  po ­
w agi erudycji i sty lu bezsprzeczn ie pierw szy  
i w prost niedoścign iony publ cycta polsk i, za ­
m ieszcza w  „N ow ej R eform ie 8 sw oje w spom nie­
nia z w ojny  św iatow ej. Jest to genialn ie zebra­
ny i ujęty  ^dziennik w ydarzeń i w rażeń , w  któ- 
tym znajdu jem y m . i. dosadny przyczynek do 
tak zw anych „w ieści ta tarsk ich 8 , jak ie prasa ca- 

grzym ka do Jasnej G óry , K om edjan tka, F er­
m enty , Z iem ia O biecana, L iii, S praw ied liw ie, 
Z apóźno , W  jesienną noc, P rzed św item , Z pa  
m iętn ika, C hłopi, M arzyciel, W am pir, S ejm  C zte­
ro letn i, N il D esperandum , O statn i S ejm  R zeczy ­
pospolite j —  oto bodaj w szystk ie jego dzieła .

A le ponad w szystk ie te utw ory w ybija się  
jak gdyby w ielk i, szczy tow y sym bol jego boga ­
te j tw órczości, potężna  epopeja ludow a: „C hłopi"

W  niej w yraża się najdoskonalej genjusz  
R eym onta. Jest to  dzieło  pom yślane na olbrzy ­
m ią m iarę, a w ykonanie dorosło w zupełnści 
w ielk im  zam ierzen iom  tw órcy .

D al nam  pisarz w  tern dziele św ietny , nie­
zw ykle barw ny, prsew spaniały obraz życia na ­
szego ludu . „D al on —  m ów i jeden  z kry tyków  
—  obraz rzeczyw istości o  ho nerow skiej sile w y ­
razu , taka w  nim św ieżość w rażeń , w ypukłość  
opisów , tęgość i barw ność w ujęciu każdego  
przedm iotu 8 . W szystk ie czynnik i tw órcze zło ­
żyły się tu na doskonałą całość, na jedną z naj­
w iększych epope św iatow ej literatury . Z nie­
zrów naną siłą, z rozm achem i zadziw iającą  
praw dą odtw orzy ł R eym ont bujne życie grom a ­
dy chłopsk iej, w yraziście m alując zarów no je j 
w ady, jak i liczne zalety , je j niskie nam iętno ­
ści, jak i w ielk ie , choć często podśw iadom e  
poryw y. Z w łaszcza opisow ość R eym onta godną  
jest najw yższego podziw u. Ż ycie przyrody w  
jego w szsytk ich przejaw ach dostrzega i oddaje  
z niesłychaną św ietnością; obrazy w schodu i 
zachodu słońca, opisy rozszalałych w ichrów  i 
zaw iei! śn ieżnych osiągają w yraz niedosiężonej 
w prost barw ności i żyw io łow ej potęg i. S ą to  
praw dziw e arcydzieła , którym  rów nych nie zna  
żadne piśm iennictw o św iata .

T o też jeżeli przyznano R eym ontow i tę za­
szczy tną nagrodę, przyznano m u ją głów nie za  
„C hłopów *#

ła podczas w ojny bezkry tyczn ie  a z w ielką szko  
dą dla społeczeństw a szerzy ła .

। „P ietersbursk iej K urjer (p isze  p. B artoszew icz)  
przynosi artykuł pod ty tu łem  : „C zenstochow ija  
zw ierstw a“ (Z ezw ierzęcen ie w C zęstochow ie).

i Polega on na  opow iadaniu  przybyłego  do P eters- 
t bifrga niejak iego  p. S teffena. N ajw ięcej p. S . 
| opow iadał o gw ałtach N iem ców nad kobietam i 

w  m uraoh  K lasztoru  i  Jasnogórsk iego . R ozsypali 
| się żołn ierze po m ieście i na roskaz kom endan- 

| ta , co najp iękniejsze  dziew częta i m ężatk i pędzi-  
; li do klasztoru . „S ceny , jak ie się działy , nie  
j nadają sięgdo opisu“ . W yryw ano  kobiety z  rąk  
; rodziny . P ew ien  le jtnan t, dow odzący taką eks­

pedycją, kiedy  m u jedna z kobiet staw iała opór, 
rzucił ją na ziem ię, kopnął ją w  tw arz i złam ał 
je j szczękę. W idzieli to  robotn icy  i jeden z nich  
uderzy ł kam ieniem  w  le jtnan ta , za co tenże ka ­
zał  rozstrzelać 7 robotn ików . G w ałcenie kobieb  
rozstrzeliw anie starców  i dzieci, przepełniły cza­
rę cierp liw ości ^m ieszkańców i te jże nocy zor­
ganizow ał się le tny oddział partyzan tów . N ad  
ranem zabito 5 N iem ców . O dpow iedzią były  
m asow e m orderstw a  m ieszkańców . C o  50 kroków  
leżał trup. G dy doszły jeszcze w ieści o obrabo ­
w aniu cudow nego obrazu. Polacy pow stali jak  
jeden człow iek . Starców , kobiety i dzieci w y ­
prow adzono  do  lasów  i w si odleglejszych . W szy ­
scy m ężczyźni uzbro ili się w kosy , w idły i broń  
palną i skry li się w  lasach , paląc za sobą w szy ­
stk ie zapasy żyw ności, aby  się nie  dostały N ienf 
com . R obotn icy częstochow scy i sąsiednich fa-  

i bryk zorganizow ali się w  bojow e drużyny m ści­
cieli. P raw ie cała ludność opuściła C zęstochow ę.

L ubo niem a się w iary, pisze od sieb ie B ar­
toszew icz w  szlachetną rycerskość N iem ców , lu ­
bo zresztą i teraz tuż dow iedli sw ych dzik ich  
barbarzyńsk ich  instynktów , przecież całe to stre ­
szczone opow iadanie jest bez w ątp ien ia tw orem

I dzisiaj już zapew ne do najdalszych za­
kątków  ziem i, gdzie ty lko w spółczesne środki 
techniczne stoją na usług i przejaw om  i zdoby ­
czom  ludzkiej m yśli, tam  w szędzie dociera alar­
m ująca w ieść o tryum fie o  R eym onta, tryum fie  
polsk iego ducha.

I jak św iat długi i szerok i, dziesiątk i i set­
ki tysięcy oczu w ybiegną na kartę E uropy , aby  
ogarnąć tę barw ną plam ę, przez którą biegnie  
czarnym i literam i tłoczone im ię: „P olska8 . I  
setk i tysięcy głów pochylą się nad kartam i te j 
książk i, która będzie dla nich źródłem podziw u, 
źródłem niepospolitych w zruszeń , głębokich  
refleksy j i szczerego zachw ytu , a z tego  zachw y ­
tu zrodzi się szacunek i uznanie dla narodu , 
który w yda  je tak ich m istrzów  i tak ie arcydzieła ,

P rzez genjusz jednego z najznakom itszych  
sw oich synów , P olska zdum ieje znow u św iat 
cały bogactw em sw ego duchow ego dorobku i 
bez w ątp ien ia nie będzie żadnej dziedziny życia , 
w  którejby się nie zaznaczyły dla nas dodatn ie  
skutk i tego hołdu , jak i narody całego globu  
złożą dziełu św ietnego pisarza.

Jakąż byłaby teraz najp iękniejsza podzięka, 
najg łębszy hołd , jak i słuszn ie  należy  się pisarzo ­
w i od narodu oprom ienionego jego sław ą.

B ezw ątp ien ia nieby serca tw órcy  głębszą  nie  
przepełn iło radością, jak w zrost poczytnośei je ­
go dzieł, tych najdroższych tw orów  jego duszy  
i um ysłu ,

P oznaw aj cie w ięc R ódacy  dzieła R eym onta ’ 
szukajcie w  nich głębokich m yśli i szlachetnych  
w zruszeń , a osiągając przez nie coraz doskonal­
sze poznanie polsk iej ziem i, uczcie się ją sza­
now ać i kochać. —
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bujnej fantazji reportera. Pytanie, czy jaki 
p. Steffen istn ieje. W szystko to m iało się 'stać  
na drugi dzień po w ejściu N iem ców do C zęsto ­
chow y, to jest w łaśnie w chw ili, gdy Zollern  
ogłasza! o  przyjaznych  uczuciach W ilhelm a i o  je­
go darze dla cudow nego obrazu.

Ruch resolucyjny ogarnia calg 
Hiszpania

Gerylaaówka w górach Sierra-Nevada 
Palenie wsi i masowe egzekucje mieszkańców.

W arszaw a. Z M adrytu donoszą : W  górach  
Sierra-N evada rozpoczęła się gerylasów ka. N a  
czele pow stańców  stoi A lbuferra, były oficer i 
zaw zięty w róg  Prim o  do R ivery. Pow stańcy  na­
padają na posterunki policyjne,m niejsze oddzia­
ły w ojskow e i poczty . Prim o de R ivera w y ­
da! rozkaz, aby palono w sie,, w których ukry ­
w ają się pow stańcy, a  ludność ich oddaw ano pod  
sąd w ojenny; Skutkiem tego rozkazu spalono  
już kilkanaście w si, a na m ieszkańcach dokona­
no m asow ych egzekucyj.

N ow a klęską, w ojsk hiszpańskich  
w  M aroku.

Primo de Rivera chce zwycięstwa za cenę 
życia połowy ludności hiszpańskiej.

W arszaw a. Z M adrytu donoszą, że  dyrektor- 
jat oznajm ia, iż H iszpanie opuścili Szeszuan i 
szereg m iejscow ości w  jego  okolicy. Załoga  hisz­
pańska, w liczbie 10,000 ludzi, m usiała się cof­
nąć o 10 kim . do B ar K ala.

K om unikat urzędow y  donosi, że w ojska  hisz­
pańskie opróżniły około 180 stanow isk ufortyfi­
kow anych.

Prim o de R ivera  zapow iada odw et, choćby  
naw et m iał on kosztow ać życie połow ę ludno ­
ści hiszpańskiej.

W ielka katastrofa górnicza  
w Siedm iogrodzie.

B erlin . O koło siedm iogrodzkiego m iasta Pe- 
troszeny podczas w ybuchu w kopalni zginęło  
26 górników , a 32 odniosło ciężkie rany.

Szczegóły morderstwa rabuąKowego 
w Terespolu.

W  Terespolu w pow . św ieckim popełniono  
w  nocy z dnia 13. na 14. bm . m orderstw o ra ­
bunkow e.

Przy szosie prow adzącej przez m ałą  tę  m iej­
scow ość, tuż za dom kam i kolejarzy  na osam o- 
tn ionem . m iejscu stoi karczm a, będąca w łasnoś­
cią 691etniej Jadw igi Strehlau i jej syna  z pier­
w szego  m ałżeństw a Fryderyka Lauterborna.

O koło godz. 22-ej żona jednego z kolejarzy, 
która w yszła na szosę, usłyszała w odległości 
25 m ir. dochodzące krzyki od strony karczm y. 
O budziła natychm iast m ęża, lacz ten nie w stał, 
w rócił bow iem  dopiero od ciężkiej całodziennej 
pracy. Pobiegła do t  ąsiada, lecz i ten z nią  nie  
poszedł, sądził bow iem , że w yrzucają pijaków z 
karczm y. D opiero o godz. 8-m ej rano  in teresent 
kolejarz zastaw szy drzw i front, karczm y zam ­
knięte, starał się dostać do niej od jstrony po ­
dw órca, a zauw ażyw szy otw arte okna, w szedł 
przez nie do w nętrza. Straszny przedstaw ił  jnu  
się w idok. W  kałuży krw i leżała w pokoju na  
podłodze zabita karczm arka, a syn rów nież za  
m ordow any był w szynkow ni.

.K olejarz zaalarm ow ał natychm iast w ieś  i za­
w iadom ił o zbrodni naczelnika stacji, który po ­
dał w iadom ość do najbliższego posterunku po ­
licyjnego, skąd w ysłano w iadom ość do kom en ­
dy policyjnej w  Św ieciu i Ekspozytury śledczej 
w  G rudziądzu. O godzinie 10-ej policja  z Św ie; 
cia była już na m iejsca zbrodni, a o godz. 12-ej 
kom isja śledcza z G rudziądza złożona z jednego  
kom isarza i trzech dzielnych w yw iadow ców .

W yrazy podziękow ania należą się p. radcy  
m iejskiem u B ronisław ow i M oraw skiem u, który  
kom isji śledczej oddal bezinteresow nie sw ój sa  
m och5d do  dyspozycji., um ożliw iając jej w ten  
sposób prędkie przybycie na m iejsce zbrodni jak  
i natychm iastow e podjęcie śledztw a. K om isja  
znalazła następującą sytuację. W szynkow ni 
leżał w krw i tw arzą do podłogi Fryderyk Lau- 
terborn. C ałe otoczenie w skazyw ało na to , iż  
m usiała się tu  odbyć  straszna w alka. Sekcja  w y ­
kazała 6 ran zadanych  w głow ę sztyletem , jedno  
śm iertelne cięcie w tętnicę, oprócz  tego  2 pchnię­
cia nożem  w okolicę serca. K ark był trzy razy  
podcięty aż do sam ego kręgosłupa.

W  trzecim  pokoju zaszynkow nią leżała sta­
ruszka Strehlau. N ogi i ręce m iała  skrępow ane 
sznuram i, po obu stronach głow y w okolicach  
skroni ślady silnego  uderzenia  tępem  narzędziem . 
Jak sekcja stw ierdziła, m iała w tłoczoną chustkę  
głęboke w  ustach.

M ordercy przew rócili cały dom  do góry no ­
gam i i zrabow ali w szystko, co ty lko w padło  
im w  ręce. Zabrali ze sobą bieliznę, pieniądze  
i srebro, na co w skazyw ała próżna szkatułka  do  
tego celu  przeznaczona. O prócz tego w zięli dw a  
ubrania m ęskie, jedno granatow e m arynarkow e, 
drugie  jasne, letnie, kapelusz  i bronzow e trzew iki.

M orderców było 2— 3, jak św iadczą o tern  
pozostałe kieliszki na stole. D rzw i froatow e  
zam knęli oni na zasów kę jak rów nież i ty lne, 
uchodząc przez okno a potem priez pole, stara ­
jąc się zatrzeć za sobą w szelkie ślady.

N atychm iast podjęte śledztw o naprow adziło  
już policję na trop  zbrodniarzy.

Express.

W ładza B iskupia w ydała na­
stępujące rozporządzenie.
N uncjusz  A postolski,  przedstaw iciel  O jca  św ię­

tego w Polsce, nie m iał w łasnego m ieszkania, 
lecz był gościem na probostw ie św . A leksandra 
w W arszaw ie. B iskupi Polsey, znając opluję  
kraju , oraz aby uw iecznić w yniesienie pierw sze ­
go N uncjusza w Polsce na Stolicę św . Piotra, 
postanow ili kupić, albo pobudow ać rezydencję  
dla przedstaw iciela O jca św . Lecz stan m arki 
Polskiej stał na przeszkodzie. G dy się O jciec 
św . o tern dow iedział, radził w ykonanie tego za­
m iaru odłożyć na później.

O tóż teraz nadarzyła się sposobność kupna  
takiego  dom u  w pobliskości B elw ederu, a że w ar­
tość pieniądza naszego złotego się ustaliła i aby  
nas inni nie uprzedzili, kupił go kom itet B isku ­
pów  Polskich. Poniew aż niem a  funduszów , trze­
ba było —  na  razie —  zaciągnąć pożyczkę ban ­
kow ą, którą trzeba niezw łocznie spłacić.

N a  djecezję  chełm ińską  przypada  40000  (czter­
dzieści tysięcy) złotych czyli 5  groszy na głow ę.

D la zebrania tych pieniędzy zarządza się, 
aby księża proboszczow ie i rządcy parafij ścią­
gali na ten cel po 5 groszy od każdego członka  
odnośnej parafji. Składki te  odeślą księża pro ­
boszczow ie do księży dziekanów , a księża dzie­
kani do kasy biskupiej. Poniew aż pierw szą 
ratę 20  655,72 złotych m am y niebaw em  zapłacić, 
prosim y o pospiech  w  odesłaniu składek do  księ­
ży dziekanów .

Pelplin , dnia 24. 10. 1924.

Pow yższe rozporządzenie W ładzy D ucho­
w nej podaje się niniejszem  parafjanom  do w ia­
dom ości z gorącą prośbą o składanie of  A r w  
skarbonce w  tym  celu w kościele przy glów nem  
w ejściu um ieszczonej.

K at. U rząd Parafjalny.

X . S  z p  i 11  e r.

Jubileusz Ii. K. T.
H anem ann, K ennem ann i Tiedem ann byli 

założycielam i „O stm arkenvsreinu*. Początkow e  
głoski tych nazw isk storzyly  nazw ę „hakatysta*. 
H akatysta to w róg narodu polskiego, to w róg  
śm iertelny. ,O stm arkenverein* w B erlinie ob ­
chodził 30-letnią rocznicę sw ego istn ienia i po ­
łączył się z .O stbundem *, który jest także orga­
nizacją hakatystyczną.

H akatjści św ięcili w B erlinie sw oją rocz­
nicę, podczas której „w ypędzeń? z W ielkopolski 
i Pom orza landsnani —  politycy, generałow ie, 
artyści i studenci w dużej sali Zoologu  uderza­
li szpadam i o stół i strasznie na rolską gardło­
w ali. H raoia W esm rp,daw n.landiat z B abim o ­
stu , strasznie biadał nad niedolą dziszejszych  
N iem iec i rozpacza! nad ... Pokką, w której 
rzekom o ssosy dziś są zniszczone, szkoły osiero­
cone, szpitale bez  zdolnych  lekarzy i bez dobrych  
m edykam entów ...

H akatyści pocieszali, się  że będzie kiedyś ina­
czej na w schodzie...

N ie daj B oże!

Wiadomości potoczne.
W ąbrzeźno, dnia 24 listopada 1924 r.

Kalendarzyk, poniedziałek 24 listopada C hryzogona, 
[Jana od K .

■w torek 25 listopada K atarzyny p. 
środa 26  listopada Piotra paon.

W schód słońca o godz. 7, 39 zach. o godz- 3, 54.

— Podczas „Tygodnia Lotniczego" w po­
wiecie wąbrzeskim ofiarowali, wzgl. zebrali 
na cele Pomorskiej Ligi Obrony Powietrznej 
Państwa:

Miasto Wąbrzeźno.
Zebrane praes Panie aa pomnej kwesty demowej.

P. P, K . G łow acki 10.00 zł , D ulski 1,00 ił.. J. Zale­
w ski 2,00 zł., R adzim iński M arjan 2,00 zł.. Łęgow ska 0,50  zł. 
M ichałow ska 3,00 zł , W . K urkiew icz 5,00 zł , B łaszkow ski 
2,0(1 zl., A . W iśniew skiS , 00  zł., K ohler 5,00 zł , Ssheffler 2,00  
Piotrow ski 3,r0, D yle  w ic  i 5,00, D r. Piotrow ski 15,0°, Śli­
w ińska 2,00, Żuraw ska 5,C O , G alczew ska 3,00, H oense 1.00, 
C . M akow ski 3  C O . F. B ław at 2,00, K ozłow ski 10,00, K op­
czyński 1,00, R aczkow ski 3,C O , R ogow ski 3,(i0 , G rygull 1,00, 
Fa. Plon 5/ 0, Jan D ylew icz 3,( 0, N N . 2,00, N . N . 10,00, 
Tkaczyk 3,00. Ługiew icz 3,10, K am ińska 6,C O , N . N . 5,00, 
Ziółkow ska 1,00, K W ietrzyński 10/0, Pom orskie Stów . 
R oln. 5,00, W achner 6,00 , B rocka 10,00, Żyw icki 5,000, M al«  

ski 5,00, M ilke 6,00, B arylski 2,00, K rajew ski 1,00, Sand  
10,00, Strzyżew icz 10,00, Falkow ska 2,00, D r K aw czy ński 
10  00 R yłow ski 5,00; J. Potorski 3,C O , K opczyński 5,00, 
Szóstakow ski 3,00, W itek 3,00 W oźniak 2,00, Sopoliftski 5,00  
K s. C hylew ski 5,00, K s. Szpitter 5,00, M roczyński 3,00. B - 
Paszotta 6,00 K ołecki 5,00 Szczuka 10,00, G rabow ski 5,00, 
B ank Ludow y 30,00, D yr. Ledw ochow ski 5,00, D r. Szcze­
pański 20,60, K arolak 1,00 B orchert 5,00 K w iatkow ski 1,00  
A . G ander 5,00, K ornaszew sti 3,00, Pellow ski 8,00, K s. 
Żynda 5,00. R eieh 1,00. Streeter 3,00. C hw astkow a 2,00, 
C yrklaff 3,00, K urzyński 3,00. K ow al 1,00, Piszcz 2,00, R edel 
2,00, Sw ebodzinski 3,00, W ilam ow ski 5,00, Fr. Sass 3,00, 
G rabow ski 2,00, D r. G órski 25,00, A ntoni N ałęcz 16,03, 
B ank Pow iatow y 50,00 D om ańska 2,00, R adzim ińska B r. 
1,00, Fenski 2  00, B achaiann 10.00. Schulz 4,00. B ieliński 
2,00, Szczygielska 1,00, R uryńska 5,00, Jezierski 10,00, C ie­
chanow ski 3,00, F. B iaiy 3,00, W ierzbow ski 5,00, B annas  
10,00, Szós-akow ska 2,00, Przybylski 5,00. Z. Sigurski 5,03, 
W . G rzybow ska 3,00, Ziętak 10,00 St K lim ek 10,03, Fr. 
W egner 5  00, A . N ast 5,0), B . W ojtecki 10,00, W . K orna- 
szew ski 5,00, M uraw ska 3,00, M agow ski 2,00, O rzechow ski 
5,00, Jankow ska 2,00, Ziegler 2,00, Lontkaw ski 2,00, K isie­
lew ski 2.00, K ozłow ski 20,03. B ank dla H andlu i Przem ysłu  
30,00, Linderfow a 20.00, G rabow ska 5,00, R olirad  10,00, G ulda  
2 .00, Lew andow ski 2,00, K aczyński 10,(0 , D r. Jędrkiew ioz  
b,00, Lem pska 3,00, M arkuszew ski 10,u0, Stym anski 5,00, 
N . N . 1,00, C hw iałkow ski 10,00, M akow ski 5,00, Sassów na  
i,00, Źuralski 10,00, Lubom ska 5,10, N adolny 5,00, Zaporo- 
w icz 10,03, H ajdel 10,00, Stoff 2,C O , K aźm ierczakow a 4,00, 
R eiske 5,00, D ahm er 2.0(j, N N 10,00, N . N . 1,00 M ederski 
5  03, C iesielski 5,00, M alinow ski 5,00, M łyn Parow y 10,00, 
Eirisch 2,00, Technau 5,00, K saw ery M akow ski 3,00, K ropp  
& . K onrad 5,00. P. Piotrow ski 5,00, T. G aszyńska 20,00  
D jam eatow ski 15,00, K rych 4,00, Fuchs 4,30, Truszczyńska  
1,00. Paw elecki 5,00, W erth 2,00, C hojnicki 3,00, B ipa5,U 0.

W  im ieniu K om itetu O rganizacyjnego Ty ­
godnia Lotniczego składam  serdeczne podzięko­
w anie w szystkim  ofiarodaw com  oraz w szystkim , 
którzy się łaskaw ie podjęli zbierania ofiar, dalej 
P. P. członkom O fic. K oła D ram atycznego i 
O rkiestry bałałajkarzy z Torunia, Tow arzy ’ 
stw u Śpiew u „Lutnia* i chórow i gim nazjalnem u  
za uśw ietnienie sw ym w ystępem w ieczornicy  
„Tygodnia Lotniczego" dnia 12. 10. 24 r. Szcze­
gólnie zaś dziękuję za ofiarną pracę Tow . 
Pań św . W incentego a Paulo, i tym Paniom , 
które nie będąc członkiniam i tegoż Tow . pod ­
jęły się łaskaw ie kw estow ania na rzecz Tygo­
dnia Lotniczego po dom ach.
Za K om itet W ykonaw czy „Tygodnia Lotniczego"  

(— ) D r. Szczepański.

f Pogrzeb śp. Tadeusza Nowakowskiego. 
Przedw cześnie w yrw ał sm utny los przeznacze ­
nia m łode życie naszego przyjaciela z grona  na­
szego. —  W czoraj usypano św ieżą m ogiłę nad  
trum ną Jego. —  Jak już donosiliśm y padł śp. 
Tadeusz ofiarą nieszczęśliw ego w ypadku.—  Sp. 
Tadeusz był członkiem Stow . K at. M łodzieży  
Polskiej i przygotow any na  w ędrów kę niebieską  
przystąpieniem  do  w spólnej K om unji św . w dniu  
św . Stanisław a K ostki, rozstał się z  tym  św iatem  
w dzień następny. —  W czoraj w niedzielę po 
nieszporach odbył się uroczysty pogrzeb z nad ­
zw yczaj w ielką okazałością. O bsługa cała, zło­
żona z członków Stow . M łodzieży, jako i dość  
pokaźna liczba członków , biorących udział w  po ­
grzebie, na sw ych  czapeczkach  um ieszczoną m ie­
li żałobę. —  Tragacze trum nę w ynoszą —  roz- 
..ega się kom enda prezesa: B aczność! i w szyscy  
zw racając oczy w stronę sw ego druha, oddają  
M u cześć O rszak żałobny rusza. — O rkiestra  
gra pod batutą sw ego hapeim istrza p. Śpie ­
w aka: m arsz żałobny C hopena. K ondukt pro ­
w adzi patron ks. prof. Żynda w  asyście protek ­
tora ks. adm . Spittera. —

O grom na rzesza publiczności tow arzyszyła  
pogrzebow i aż do grobu. —  Po odpraw ieniu  
obrządków , spuszczono trum nę na dno grobu... 
Liczne y/ieńce złożono na jego m ogile.

Podnieść tu należy m isję, jaką w  tym  przy ­
padku spełniło Stow . M łodzieży, bo zaw dzięczyć 
m u m oż.ia nietylko w spaniały i rzadki pogrzeb, 
ecz także to , że przysposobiło go na niespo­

dziew aną śm ierć. —  D o rodziców w szystkich  
.satern apelujem y, by synów sw oich zaraz po  
zw olnieniu ze szkoły do Stow , tego posyłali. 
Zaś do in teligencji naszej się zw racam y, by  
w ięcej cpieki okazyw ali nad naszą m łodzieżą 
rzem ieślniczą, by ich w ychow ać w  praw dziw ym  
duchu  relig ijno-ośw iatow ym , bo hetm an Zam oy ­
ski pow iedział : „Takie będą zaw sze R zeczypos­
polite, jakie ich synów chow anie!* —  a zatem  
do czynu !

— W myśl rozporządzenia Ministra Skar­
bu, z 14  X . 1924 będą przyznane nagrody za  
przyczynianie  się do  w ykrycia  ukróceń  opłat stem ­
plow ych każdem u (poza organam i w ładz skar­
bow ych). kto nie jest w spółw innym  ukrócenia, 
i doniesie U rzędow i Skarbow em u podatków  
i opłat skarbow ych o ukróceniu.

D oniesienia bezim ienne nie dają praw a do  
nagrody. .

W ysokość nagrody w ynosić będzie 50 proc, 
praw om ocnie  orzeczonej  iściągnięte  jgrzy  w ny  stem ­
plow ej.

N agrodę przyznaje z urzędu Izba Skarbow a,  
na  w niosek  U rzędu Skarbow ego  podatków  i opłat.

D oniesienie takie należy w nosić do U rzędów  
Skarbow ych podatków i opłat skarbow ych w  
m iejscu zam ieszkania osoby, która dopuściła się  
przekroczenia stem plow ego.

— Płużnica. Posterunek Policji Państw , 
w Płużnicy w ykrył od daw na poszukiw anego  
ptaszka obcej w łasności w osobie 16-letniego



Z n a lez io n y ty to ń  (g d ań sk i) g o to w e

K aro la R y czk o w sk ieg ó z U ciąźa . S ch w y tan y  
ł® b u z k rad ł ju ż p o  k ilk a ra zy , u ch o d ząc n ie sp o -  
s trz eżo n y , le cz n a re szc ie d o s ięg ła g o ręk a sp ra  
w ied liw o śc i.—  P o p e łn ił  o n  n as tęp u jące  k rad z ieże : HGFEDCBA
W  lis to p ad z ie 1 9 2 3 r . s  k rad ł g o sp o d a rzo w i 
S t. M arc iń co w i z U ciąźa zeg a rek k ie szo n k o w y ,  
d a lo i w d n iu 1 6 . X . b r. ro w er n au czy c ie lo w i 
G rzelli z P łu żn icy i w  d n iu 1 3 . X I. b r. 2 0 z ł. 
z p o m ieszk an ia  p . W alen t. S zc^ y rb ick ieg o , k ra ­
w ca z U ciąźa . —  S k rad z io n e p rzed m io ty zn a le ­
z io n o i zw ró co n o  p o szk o d o w an y m . S p raw ę  p rze ­
k azan o p ro k u ra to rii. —  P o d n ie ść tu  n a leży  czu j­
n o ść P o s te ru n k u  w  P łu żn icy , k tó ry k ażd ą n ieo ­
m al k rad z ież w y k ry je . — . ,

—  T a jn a  fa b r y k a  p a p ie r o s ó w  w  G o lu b iu .

K iero w n ik  tu te jszeg o U rzęd u  K o n tro li S k a r ­
b o w e j p . k o m isa rz M y ck o —  p o d łu ższem  ś led ze ­
n iu _  w y k ry ł d n ia 2 1 . b m . u n ie jak ieg o B ar  
n a rd a W itk o w sk ieg o  w  G o lu b iu , ta jn ą fab ry k ę  
p ap ie ro só w . Z n a lez io n y ty to ń  (g d ań sk i) g o to w e  
p ap iero sv , tv n , m aszy n k i zo s ta ły  sk o n fisk o w a ­
n e o raz w d i ło n o ś led z tw o k a rn o -sk a rb o w e .

1 Jak  s ię ' d e j d o w iad u jem y W itk o w sk i to  
ży d z b . k o r re só w k i, z  zaw o d u  m o n te r. W o ła ł 
w id o czn ie b '* ta jn y m  fab ry k an tem , n iż ja ­

w n y m  m o n tt em . .
M o n o p o l y to n io w y  ju z m ety lk o w h an d lu  

le cz i w  fab r rk ac ji m a k o n k u ren tó w .
—  G o lu ! (Z ab aw a .) S taran iem  to  w . śp ie ­

w aczeg o „H a ra “ o d b y ła s ię n a zak u p d ru g ieg o  
d zw o n u d la k o śc io ła p a ra fja ln e jo w  G o lu b iu  za ­
b aw a n a sa  i ^ m ie jsk ie j. W ielce u ro zm a ico n y  
p ro g ram  jak ió źn en u m era śp iew u o raz 2 p rzed ­
s taw ien ia am ato rsk ie p rze sz ły d z ięk i d o b rem u  
w y k o n an iu  z p e łn em  p o w o d zen iem . D o ch ó d  m a ­
te r ia ln y d o s ta teczn y . H . T .

—  D o b r z y ń  a lD r w ę c ą . (O g ień .) D n ia 1 3 -  
g o b m . o g o d z . 4 -te j p o p o i. w y b u ch ł z n iew ia ­
d o m e j p rzy czy n y  o g ień  w  s to d o le p . F u rg acza , 
m in szczące j s ię p rzy u l. M azo w ieck ie j. W ie lk a  
s to d o ła w raz z zap e ln io n em  tam  zb o żem  n a leżą -  
cem  d o p . W arszew sk ieg o  d o szczę tn ie s ię sp a liła . 
W o b ec b rak u  w p o b liżu w o d y , ra to w an ie b y ło  
b a rd zo  u tru d n io n e . S zk o d y  zn aczn e .

—  L w ó w . (4 5 la t le ża ł lis t n a p o czc ie .)  
„K urje r L w o w sk i* d o n o s i o św ie tn y m  szam p io - , 
n ac ie p o w o ln o śc i jak i zd o b y ła w  ty ch d n iach  
p o cz ta lw o w sk a —  d o ręcza jąc ad re sa to w i lis t  
p o  4 5 la ta ch  o czek iw an ia . C zy tam y  tam : W  ty ch  
d n iach  o trzy m a ł zn an y  w  sze ro k ich k o łach n a ­
u k o w y ch i sp o łeczn y ch p ro f. Jo ze f Jaeg e rm an n  
d w a lis ty , jed en w ło żo n y  w  d ru g i. P ie rw szy z  
d a tą 1 1 . 1 2 . 1 8 9 5 , zaw ie ra ł p ro śb ę ch ło p a z S ą ­
d o w e j W iszn io  in te rw en cję , k tó re j s ię o czy w iśc ie  
p e ten t n ig d y n ie d o czek a ł. D ru g i zaw ie ra ł 
p ism o w y d zia łu k ra jo w eg o  z d n ia 2 6 s ie rp n ia  
1 8 7 9  r ., w  w tó rem  zaw iad o m io n o  u rzęd o w o  p ro f. 
Jaeg e rm an n a o p rzy jęc iu  jeg o  re zy g n ac ji z p ro ­
fe su ry w  szk o le g o sp o d a rstw a  la so w eg o , w y ra ­
ża jąc  m u ró w n o cześn ie w y so k ie u zn an ie za d o ­
ty ch czaso w ą  p racę . P ro f. Jaeg e rm an n  d z iw ił  s ię  
p rzez  4 5 la t d laczeg o jeg o re zy g n ac ja , sp o w o d o ­
w an a zn an y m za ta rg iem  z  m arsza łk iem  Z y b li-  
k iew iczem , n ie  zo s ta ła  o fic ja ln e p rzy ję ta d o w ia ­
d o m o śc i- O b ecn ie ta jem n ica s ię  w y jaśn iła . L is t 
le ża ł ca ły cza s n a p o czcie , p rze trw aw szy tam  
u p ad ek  A u strji, b u n t u k ra iń sk i, zb u rzen ie p o cz ty  
lw o w sk ie j, aż w reszc ie d o ta rł d o p ro f. J . za sta ­

ją c g o  je szcze  n a  m iejscu .
—  L w ó w . (U ła sk aw ien ie w  o s ta tn ie ’ m in u ­

c ie .) D n ia 6 . b m . o d b y ła s ię w e L w o w ie ro zp ra ­
w a sąd u  d o raźn eg o n ad  b an d y tam i P o tu ra jew em  
i H aw ry ło w em . P ie rw szeg o w y ro k iem sąd u  
sk azan o n a k a rę śm ie rc i p rzez ro z s trze lan ie . 
H  aw ry  ło w icza  za ś jak o n ie le tn ieg o  n a 5 la t c ię ­
żk ieg o w ięz ien ia . N a p ro śb ę  o b ro ń cy  p rzew o d n i ­
czący try b u n ału zg o d z ił s ię o d w lec w y k o n an ie  
w y ro k u o  g o d z in ę .— T y m czasem  p rzew o d n iczący  
w  to w a rzy s tw ie  p ro k u ra to ra i o b ro ń cy u d a li s ię  
n a  p o cz tę , sk ąd te le fo n iczn ie p rzed s taw ili k an -  
ce la rji  cy w iln e j P rezy d en ta  p ro śb ę  o  u ła sk aw ien ie . 
W y ro k  m ia ł b y ć  w y k o n an y o g o d z . 2 -0 7 p o p o ł. 
W  m ięd zy czas ie p rzew iez io n o sk azań ca p o d  s il­
n ą e sk o rtą k o n n e j p o lic ji  d o w ięz ien ia p rzy u licy  
K az im ie rzo w sk ie j. W  p ie rw szem  p o d w ó rzu  s ta ł  
k a raw an  i tru m n a , w  d ru g iem  za ś o d d z ia ł żo łn ie ­
rzy  1 9 p u łk u  p iech o ty z o fice rem , p ró cz teg o 8  
żo łn ie rzy , k tó rzy m ie li w y k o n ać w y ro k . O d p o ­
w ied ź z W arszaw y o d P rezy d en ta n ie n ad cho ­
d z iła . S k azan eg o p rzy p ro w ad zo n o n a m iejsce  
s tra cen ia . D o w y k o n an ia  w y ro k u p o zo s ta ła ty l­
k o jed n a m in u ta  czasu . P u n k tu a ln ie  o  g o d z . 2  m . 
6 z jaw ił s ię  n a  p o d w ó rzu  rad ca  sąd u  i o św iad czy ł 
sk azan em u ,  ż \ P rezy d en t  u łask aw ił g o . W y m ia r  
k a ry , n a jak r. b ęd z ie zam ien io n a k a ra śm ie rc i, 
n ad e jd z ie w

—  D o r t  
k ły sp o só b z  
p ew n eg o  ro b <  
M ąż  ten  ro b o t 
H o esch a , S zu  c n ie ży ł ze sw o ją p raw o w itą  żo ­
n ą  le cz  z g o s o d y n ią , z k tó rą m ieszk ą l. K ied y  
S zu lc o p u szc . ł  m ie jsce p racy ,  p o rtje r fab ry czn y  
w ręczy ł m u j aczk ę  w ie lk o śc i ceg ły , n azn acza jac ,  
że k to ś  to d li m eg o zo s taw ił. S zu lc p o p ew ro -  
c ie d o d o m u o tw o rzy ł p aczk ę  —  w  ty m  m o m en -  
ę ie  n ąs tąp ił w  ./b u ch , 1 . tó ry  u rw ał m u  ręk ę i o d e r­

ijb liż szy ch  d n iach .

a n d . (Z em sta żo n y ) W  n iezw y -  
a śc ila s ię , jak  p rzy p u szcza ją  żo n a  
n ik a n a sw y m  n iew iern y m  m ężu , 
ik  zak ład ó w  że lazn y ch  i s ta lo w y ch

w ał część b rzu ch a , ran iąc ró w n o cześn ie b a rd zo  
c iężk o zn a  jd u jącą  s ię  p o d  ten cza s w  p o k o ju  g o s ­
p o d y n ię i je j tro je d z iec i. S zu lc w d ro d ze d o  
szp ita la zm arl, p o zo s ta łe  4  o so b y  p raw d o p o d o b n ie  
n ie u trzy m a ją  s ię p rzy  ży c iu P rzy p u szcza ją , że  
je st  d z ik i  ak t  zem sty , k tó ry  w y k o n a ła  żo n a  S ch u lca .

H a lle . (K ara za zam ian ę  żo n .) N iezw y k ły  
w y p ad ek zd a rzy ł s ię w  H alle . D w aj p rzy jac ie - 

; le , jed en a rch itek t, d ru g i n au czy c ie l, w  tak ie j 
! ży li h a rm o n ji z so b ą ,  że  p o zam ien ia li żo n y . S ie -  
; lan k ę  p rze rw a ła p o lic ja ,  a  n as tęp n ie  sąd . K ażd y  
* z n ich  zo s ta ł sk azan y n a  o sm  m iesięcy  w ięz ien ia  
I żo n y ich u w o ln io n o , g d y ż d z ia ła ły p o d czu lą  
t o p iek ą m ężó w .

Drobne wiadomości 
Z  K R A J U .

—  O g ó ln o  p o ls k i  k o n g r e s  o ś w ia to w y . Z w o -  
i łan y d o W arszaw y  n a 7 i 8  g ru d n ia o g ó ln o p o -  
I Isk i k o n g re s o św ia to w y  b u d z i co raz sze rsze  za in -  
i te reso w an ie . U czestn ik am i k o n g re su m o g ą b y ć  
! p rzed s taw ic ie le T o w arzy stw  o św ia to w y ch , sam o -  
I rz ąd ó w  szk o ln y ch , o rg an izacy j n au czy c ie ls tw a  
i p o lsk ieg o i c ia ł n au k o w y ch . D o w y d z ia łu w y -  
i k o n aw czeg o  zg ło szo n y  zo s ta ł sze reg  d o d a tk o w y ch  

re fe ra tó w ; o s ta teczn y  p ro g ram  u s ta lo n y b ęd z ie  
i w  p o ło w ie lis to p ad a . P rzy jm u je s ię  d a lsze  zg ło  
? szen ia u czestn ic tw a w  k o n g re s ie o d o rg an iza ­

cy j w  b iu rze w y d z ia łu w y k o n aw czeg o , u lic a  M a -  
; rsza łk o w sk a 1 5 3 , m . 6 . P o n iew aż  w y d z ia ł w y -  
i[ k o n aw czy n iep o s iad a szczeg ó ło w y ch w y k azó w  

! ad re só w , is tn ie jący ch w P o lsce  i za g ran icą  
o rg an izacy j o św ia to w o -sp o łeczn y ch w  ce lu  u m o ­
ż liw ien ia m u p rze s łan ia zap ro szeń w szy stk im  i-  
n te re so w an y m ; o rg an izac je p ro szo n e są o zg ła ­
szan ie  p isem n e ch ęci u czes tn iczen ia w  k o n g re s ie  
z p o d an iem  d o k ład n eg o  ad re su  za rząd u . K arty  
u czes tn ic tw a o trzy m u ją p rzy b y w a jący n a k o n ­
g re s b o W arszaw y  za o p ła tą 2 z ło ty ch .

—  K o s z ta  u tr z y m a n ia  w  W a r s z a w ie . —

K o m is ja d o b ad an ia zm ian y  k o sz tó w  u trsy  
m an ia n a p o s ied zen iu w  d n iu  3 lis to p ad a b . r . 
u s ta liła , iż k o sz ta u trzy m an ia w  m ieśc ie  W arsza ­
w ie w  m iesiącu p aźd z ie rn ik u  w p o ró w n an iu z  
m iesiącem  w rześn iem  zw ięk szy ły s ię o 7 .0 9

—  I le p a p ie r o s ó w w y p a la W a r s z a w a ?
W ed łu g o b lic zeń  m o n o p o ló w , W arszaw a w y ­

p a la d z ien n ie 4 .6 0 0 .0 0 0 sz tu k p ap ie ro só w , s tan o ­
w iący ch w arto ść 1 4 0 .0 0 z ło ty ch , z czeg o 3 0 .0 0 0  
z ło ty ch p rzy p ad a n a sp rzed aż u lic zn ą p rzez in ­
w alid ó w .

R a d jo  w  W a r s z a w ie . Z  p o w o d u w y d an ia  
p rzep isó w  o  rad jo te le fo n ach , w szy s tk ie p o se lstw a ,  
w ięk sze  b an k i i w iele d o m ó w  p ry  w atn y ch  w  W ar­
szaw ie zao p a tru ją  s ię w  s ta c je b ez  d ru tu .  —  N a  
w ie lu  d o m ach p o ro zc iąg an o an ten y .

— A w a n tu r a  w  t e a tr z e  n a r o d o w y m . Z  W ar*  
szaw y d o n o szą : W czo ra j p o d czas p rzed s taw ie ­
n ia w  te a trze N aro d o w y m  w y n ik ła aw an tu ra . 
W ad liw ie u rząd zo n y  w en ty la to r p o d czas p rzed ­
s taw ien ia  w arcza ł p rze raź liw ie i p rze szk ad za ł  
s łu ch ać- P u b liczn o ść k rzy k iem  i tu p an iem  zm u ­
s iła p rze rw ać p rzed s taw ien ie . P o n ap raw ien iu  
w en ty la to ra , a rty śc i g ra li d a le j

—  Z a m o r d o w a n ie  n a c z e ln ik a  g m in y . —

D w aj g ó ra le z L en icy  M ałe j (p o w . S ta ry  
S am b o r ) , lik e S lezk o i M ik o ła j D erk o , zam o r  
d o w a li z zem sty  n acze ln ik a  g m in y , M ak sy m a  Ł y -  
sa jk ę , b ęd ąceg o za razem le śn ik iem w la sach  
d ó b r w S p as ie .

—  U tw o r z e n ie w ie lk ie g o S ta n is ła w o w a .

Jak d o n o szą ze  S tan is ław o w a , n a  K ad zie m i­
n is tró w  zap ad ła  u ch w a ła , p o s tan aw ia jąca p rzy ­
łą czen ie d o S tan isław o w a w d n iu 1 s ty czn ia  
1 9 2 5 r . sze reg u  g m in p o d m ie jsk ich i u tw o rzen ie  
w  ten sp o só b  tak  zw an eg o W ie lk ieg o S tan isła ­
w o w a .

—  T r a g e d ja  n a r z e c z o n y c h . Z  W ile jk i  d o ­
n o szą o trag iczn em  za jśc iu , jak ie ro zeg ra ło s ię  
m ięd zy  p a rą n a rzeczo n y ch , zak o ń czo n e  sam o b ó j­
s tw em  i zab ó js tw em .

D o zo rca w ięzien n y w  W ile jc e , C zes ław  S te l-  
m aszew sk i, w  p rz j  s tęp ie ro z s tro ju n e rw o w eg o  
zab ił sw o ją  n a rzeczo n ą . T a tjan ę E k an o w iczó w n ę  
ży d ó w k ę . P o  d o k o n an iu teg o czy n u , S te lm a . 
szew sk i ta rg n ą ł s ię n a w łasn e ży c ie .

—  W a lk a  z  p o r n o g r a f  ją  n ie m ie c k ą . P o ­
lic ja k a to w ick a ro zp o czę ła  en e rg iczn ą  ak c ję  p rze ­
c iw  n ap ły w o w i w y d aw n ic tw  p o rn o g ra fic zn y ch  z  
N iem iec . 7 2 o so b o m  o d eb ran o p raw o u liczn e j  
sp rzed aży  g aze t, o raz o d eb ran o d eb it k ilk u cza ­
so p ism o m  n iem ieck iem  o  ch a rak te rze p o rn o g ra ­
f iczn y m .

Z E  Ś W I A T A .

—  W ie lk a  k a ta s tr o fa  k o le jo w a  w K u m u n j i . Z  C ze*  
rn io w iec d o n o s tą : W czo ra j w y k o le ił s ię p o c iąg p o sp ieszn y  
n a lin ji  C zem io w ce— B u k a re sz t k o lo  s ta c jiR im n icu l  —  S e re t  
Jed en w ag o n p ie rw sze j k la sy w y sk o czy ł ze szy n . W śró d  
p o d ró żn y ch p o w sta ła o g ro m n a p an ik a . Z aczę to w y sk ak iw ać  
z w o g o n ó w , p rzy czem  szereg  o só b d o zn a ło o b rażeń . W in ę  
p o n o s i m aszy n is ta . W  ty m  sam y m  d n iu in n y p o c iąg p o s ­
p ie szn y  te jsam e j lin ji zo s ta ł p rzez  n ie  w y śled zo n e  In d y w id u u m  
o b rzu co n y g rad em  k am ie  ii, n a szczę śc ie n ik t z p asażeró w  
n ie  d o zn a ł szw an k u .

—  Z g o n  w y b itn e g o  r z e ś b fa n a D u ń s k ie g o . W  K o ­
p en h ad ze zm arł zn an y rz eźb ia rz  d u ń sk i, K arn i N io lso n 1 Z m a-  
ły a rty s ta lic zy ł  za led w ie 4 2 la ta> b y ł jed n ak  b a rd zo zn an y  w  
D an ji i w  zach o d n ie j E u ro p ie W ie le ieg o d z ie ł zn a jd u je  
s ię w  g ly p to te c e k o p e n h a s k ie j i w N a r c d o w e m  m u z e u m

s z tu k  p ię k n y k . Z a  a r c y d z ie ła  u z n a n e  s ą  f j e g o r z e z y „ Ś le p a  

m a tk a “ i „ B o g in i w o d n a *  o r a z  p o m n ih  E r ik s o n *  n a b u lw a ­

rz e L an g e L o n io ,_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

R U C H  T O W A R Z Y S T W .
—  W ą b r z e ź n o . W T p ią tek  o g o d z . 1 2 -te j o d ­

b ęd z ie s ię n a sa li p . K aczy ń sk ieg o  zeb ran ie  o sa ­
d n ik ó w  w  sp raw ach w p ła ty  n a o sad y an u lacy j-  
n e , o raz in n e sp raw y p o d a tk o w e .

G ie łd a  w a r s z a w s k a  
w  z ło ty c h  i g r o s z a c h .

W A R S Z A W A , 1 9 . X I.
D o la ry ................................................... 5 ,1 8  z ł.

F u n ty  an g ...............................................  2 4  0 5 ,
1 0 0 F ran k , fran c ..................................... 2 7 ,1 7  ,
1 0 0 F ran k , b e lg ....................................... 2 4 ,0 3  ,

1 0 0 F ran k , szw a jc . g ............................ 9 8 ,9 0  f l
1 0 0 L iry w ło sk ie .................................... 2 2 .5 0  ,
1 0 0 K o ro n cze sk ......................................... 1 5 .5 1  a
1 0 0 ty s . K o ro n au s tr ................................ 7 ,3 3  a
G D A Ń S K , 1 7 . X I.

D o la ry ................................................... 5 .4 3 g l.
Z a 1 0 0 z ło ty ch  * ................................ 1 0 5 ,5 2 .

T en d en c ja m o cn ie jsza .

2 0 ,5 0 -2 1 ,5 0  
2 5 ,0 0 -2 7 ,0 0

1 3 ,6 0 -  
1 4 ,-  

2 1 ,0 0 -2 2 ,3 5

2 6 ,0 3 -2 7 ,0 0
3 0 ,0 0 -3 2 ,0 0
4 0 ,0 0 -4 2  0 0

4 ,6 0 -5 ,6 0
7 .0 1 -8 ,0 0
3 ,4 0 -

Holowani® ffiełdy Zbożowej w Manio
*  d n ia  1 9 . X I . M 2 4  r o k u .

C e n y  w  z ło ty c h  lo c o  P o z n a ń  z a  1 O O  k g .  
w  ła d u n k a c h  w a g o n o w y c h .

1 . Ż y to
9 . P saezilc a
8. O a p a fy tn ls

4 .  O u y a p acan n a
5 . O w ies
6 . Jęczm ień
7 . Jęczm ień b ro w ,
8  M a k s i j r to ia

9 , M ąk a p szen n a 6 5 C7 |
1 7 . S ian o  lu źn o
1 8 . „ p ra s .
1 9 . Z iem n iak i fab r.
2 0 . , jad . r ,
2 1 . S ło m a ży tn ia lu ź .
2 2 . „  „ p ra s .

U sp o so b ien ie sp o k o jn e , ję czm ień w w y b o ro w y ch g a ­
tu n k ach  p o n ad  n o to w an ia , w ie lk i b rak g o tó w k i u n iem o ż liw ia  
n o rm a ln e o b ro ty .

1 ,6 0 -1 ,7 5
3 ,0 0 -3 ,1 5

D ru k iem  i n ak ład em  „G ło su W ąb rzesk ieg o * ' w  W v  
B rzeźn ie* — R ed ak to r o d p o w ied z ia ln y B * S zczu k a  
w  W ąb rzeźn ie*

Licytacja przymusowa.
V piątek, dnia 28 bm. o g o d z . 1 0 -e j 

p rzed p o ł.

b ęd ą sp rzed an e n a ry n k u  
w  W ą b r z e ź n ie  w  d r o d z e  p r z y m u s o w e ­
g o  p r z e ta r g u  z a  g o tó w k ę  n a s tę p u ją c e  

r z e c z y :

biurko, kanapa, mniejsze binrko, krze­
sło biurowe, mały stolik, konsola, 

etaierka do kwiatów

R A D Z I M I M S I U
e ą m c k n to r  m ie js k i.

P a łac to il  O b razń w
h o te l „D w ó r W ąb rzesk i/ 4

W  ś r o d ę i c z w a r te k  2 6  i 2 7  b m .  
T y lk o  2  d n i

Ję ta  D izec iff trM ‘
W ie lk i d r a m a t a m e r y k a ń s k i 

s e n s a c y jn y  w  7  a k ta c h  
d o te g o

H V a r ie te  
jak o n ad zw y cza jn y d o d a tek  

w y stęp u je o so b iśc ie  

k tó ry  p rzez 1 2  la t w y  s tęp y  w ał 
w  cy rk u  S a ra san i.

O r y g in a ln y  a m e r y k . V a r ie te  
(K n o ck a b o n t an d C o m ed ian )  

Ś m iech y b e t k o ń ca  

A k ro b a ty czn e w y k o n an ie  

C o ś , so  W ąb rzeźn o  n a d ru g i ra z  n ig d y  
n ie u jrzy .

P o c z ą te k  o g o d z in ie 8 -m e j .

II
E l

P o s m a k u je o d m a r a n

n a k ła d to to g r a f lc m n y

fr. |1 i wiń? Ki
u lic a  W o lu o S e i 7 *

O g ła sza jc ie G l.  W .
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I 1. Jif. Baranowski, Wąbrzeźno
T elefon 150 . ((o le jow a 15 . T elefon 150 .

SH andsl porce lany , szk ła  i  sp rzę to  w  K uchen . [
założony  w  r. 1905 . 61

Wypożycza porcelany szKło, noże i widelce* I 

: Z arazem  po leoa sw ó j bogaty w ybór w  serw isach sto łow ych  

i kaw ow ych , w  lam pach elek tr. i naftow ych , nożach i w i­

delcach , a szczegó ln ie w podarkach . N ajlepsze żarów ki 

. ph ilip s i A gen ta sta le na sk ładzie . -—

P o trzebna  od  zaraz  BA

k u c h a r k a  
um iejąca  dobrze  go ­

tow ać

STRZELNICA
M akow sk i.___

C odzienn ie  

f l a k i  
swojska kiszka 
nogi z kapustą 
JEngielski gorier 

F r . S z p s ń s l i i  
H otel pod O rłem .

PosiuknJe od cara* 

dwóch 

czeladbików 

s t e t a n k i t h  
na lepsze meble za 
dobrem wynagrodze­

niem

{Maj polakievicz 
S to larn ia m ebli i budow l

KoSHnsaki 6___

Posaukuję 

ni liszka ala 
1 lub 3 poko je i 

kuchn ia d la  dw óch

B a c z n o ś ć  

Obszary dworskie! 
P o lecam y różne  

bsiążb i 
g a s p o d a r a w / f c a s c B r e .  s j s z a z e g ć l B i e -  

n t e  i  d o a h o d u  i  r & z e b o d n  i t d . j o t  

• p n w l t t u

eksp. Ołosii Wąbrzeskiego Wąbrzeźno.
starszych osób

K flialsti, M caIOOOOw w OO
B E S S 9 M M H a B S S S B t t E S E ! ! X N S & J S S B a B a B E a 9 S S ^ K H 9 S E B

Szczapy 
sosnowe, olszowe i brzo- 

zowe,
w a g d n o w o  d o  w z z p t k i e h  s t a c j i  d o  
p r o m t  d o s t a w y  n a  n a i d o g o d n l o j s t y e h  

w a r n n k a e h  p o l e c a j ą

W. Kleve i Z. Hozakovski
T oruń . T elefon nr. 863 — 864

Hart węgla i drsewa.

Polecamy dopóki zapas starczy 

księgi kasowe 
dla pp. Sołtysów i zaznaczamy, że 

drugi nakład będzie znacznie droższy 

e k s p e d y c j a  G L  W ą b r z .

Przyjmujemy znowu do śrutowania i zamieniamy

w s z e l k i e g o  r o d z a j u

"-^= z b o ż e =
w mnieiszyeh i większyeb ileśeiaeh

n a  m ą k ę  i o t r ę b y  n a  d o b r y c h  w a r u n k a c h

M ł y n  P a r o w y  w  W ą b r z e ź n i e

■■■■

n l l e a  K o l e j o w a  n r .  5 6 . T e l e f o n  n r .  1 6 .

D o  S z a n o w n y c h  C z y t e l n i t ó w  „ G Ł O S U  W A B B S E S K I B G O " .

P rzypom inam y
że tylko do 25 b. m.

p r z y j m u j ą  l i s t o n o s z e  p r z e d p ł a t ę  n a  m i e s i ą c  g r u d z i e ń .

C hcąc sob ie zapew nić p i  nk tu lne bez  przer­

w y dostarczan ie „G łosu  W ąbrzesk iego ” , prosim y  

przedpła tę zaraz odnow ić .

W ydaw nictw o i R edakcja „G łosu W ąbrisC ' 

sk iego “ czyn i w ielk ie ofiary , by S zanow nym  

sw ym  C zy te ln ikom  dać zd row e ziarno ośw iaty . 

N ie  ty lko , że h taram y się o artykuły na czasie  

będące jak n iem nie j o najśw ieższe now ości 

tak po lityczne jak gospodarcze . D o  tego  pow ię ­

kszy liśm y p ism o  nasze, dając  liczne  dodatk i, k tó ­

re w szystk ich rozw eselają w  chw ilach  w ytchn ie ­

n ia . D zięk i tem u o trzym ujem y z kó ł S zano ­

w nych C zy teln ików  serdeczne słow a uznan ia i

P on iże j podajem y 2 kw ity  do zap isan ia  „G Ł O S U W Ą B R Z E S K IE G O ^ i 1 kw it do zapkan ia „O R Ę D O W H IK A n na  m iesiąc  grudzień  

k tó re prosim y w yciąć i dw a w ypełn ić (tj. 1 do „G łosu ‘ ‘ i 1 do O rędow nika^) zaś trzec i w ręczyć krew nym , lub znajom ym , oraz zachęcić  

ich , by i on i p ism o .n asze zap isa li. K w ity  po w ypełn ien iu  należy  w ręczyć listow em u, lub w rzucić w  sk rzynkę pocztow ą.

N inie jszem zam aw iam  na poczcie po lsk ie

„Stos Wąbrj;6Ski“
w ychodzący  trzy razy  tygodn iow o  w  W ąbrzeźn ie  

na jeden m iesiąc , t. j. grudzień 1924 r. i p łacę  

abonam en tu z przynoszen iem  do dom u przez li­

stow ego na jeden  m iesiąc 1 ,20 zł., w  ekspedycji 

na m iesiąc 1 zł.

gorące podziękow an ie, za k tó re n in iejszem  sto ­

kro tn ie dzięku jem y . N a liczne zapy tan ia jakby  

nam m ożna sięodw dzięczyćodpow iadam y: n ischaj 

każdy z S zanow nych C zy te ln ików przyspo rzy  

nam  3 now ych abonen tów będzie nam to naj­

lepszą zap łitą i zachętą do in tenzyw nej pracy , 

by p ism o nasze podn ieść na tę w yżynę, na ja ­

k ie j być pow inno .

A le m ałoby by ło ty lko to , gdyby  każdy  ty l­

ko sam  chcia ł korzystać z nasze j gazety , a n ie  

stara ł się także innym , w ska2ać je j jako  

p ism a szybko i dok ładnie in form u jącego c naj­

św ieższych zdarzen iach w kra ju  i oko licy . N iech

N in ie jszem  zam aw iam na poczcie po lsk ie j

„Głos WąbneskP*
w ychodzący trzy  razy  tygodn iow o w  W ąbrzeźn ie  

na jeden m iesiąc , t. j. grudzień 1924 r. i p łacę  

abonam en tu z przynoszen iem  do dom u przez li 

stow ego na  jeden m iesiąc 1 ,20 zł., w  ekspedycji  

na m iesiąc 1 zł.

w ięc nasi S zan . C zy teln icy i przy jac ie le n ie za ­

pom ną przy zb liża jącym się now ym kw arta le  

zachęcić sw ych znajom ych do zap isan ia nasze j 

gazety , choćby na jeden m iesiąc na próbę . Je ­

steśm y przekonan i, że k to pozna naszą gazetę , 

ten się je j ła tw o n ie w yrzekn ie i w iele na czy ­

tan iu je j sko rzysta .

W  m yśl tę gorącą prosim y i apelu jem y do  

w szystk ich nam życzliw ych : czy ta jc ie i rozpo ­

w szechn ia jc ie po całym pow iecie w ąbrzesk im  

„G łos  W ąbrz .k tó ry  jest przeznaczony  d la  w szy ­

stk ich , s.ąd też godzien ze w szech m iar popar-  

eia, o k tó re serdecznie prosim y .

N in ie jszem  zam aw iam na poczcie po lsk ie j

„Irędowaik Unędowy“
w ychodzący dw a razy  tygodn iow o  w  W ąbrzeźn ie  

na jeden m iesiąc , t. j. grudzień 1924 r. i p łacę  

abonam en tu  z przynoszen iem  do dom u przez  li­

stow ego na jeden m iesiąc 1 ,63 zł., w  ekspedycji  

na m iesiąc 1 ,50 zł.

P ow yższe 1 ,20 zł., o trzym aliśm y  z czego  n i­

n ie jszem  kw itu jem y .

- ------------------------- , dn ia - ----- ---- -------- 1924

Urząd Pocztowy.

P ow yższe 1 ,20  zł., o trzym aliśm y , z czego n i­

n ie jszem  kw itu jem y .

— — ------------------ , dn ia -------------------- 1924

Urząd Pocztowy.

P ow yższe 1 ,63 zł. o trzym aliśm y z czego n i 

n ie jszem  kw itu jem y .

----------------- - dnia-----------------------------1924

Urząd Pooztow.y


